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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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PROLOG

Wpatruję się wten cytat już oddłuższego czasu. Jestem okrok odzagłębienia się wewspomnieniach tamtej nocy. Wcześniej nie wierzyłem, żecoś takiego może się komukolwiek przydarzyć. Teraz jednak wiem napewno, żeto możliwe, bosam tego doświadczyłem.

Naekranie mojego laptopa widnieją słowa, których autorem jest Victor Lima Barreto: „Oto jest miłość. Dwoje ludzi spotyka się przypadkiem, aokazuje się, żeczekali nasiebie całe życie”.

Tamtego wieczoru wyszedłem zchłopakami namiasto, byświętować zdobycie nowej pracy. Piliśmy piwo, gadaliśmy, żartowaliśmy. Wszystko było tak jak zawsze inic, absolutnie nic nie zwiastowało gromu zjasnego nieba, który wjednej chwili wemnie trafił.

Siedziała przy barze sama, zamyślona, obracała wpalcach kieliszek izdecydowanie nie pasowała doklimatu tego miejsca.

Nie wiedziałem, żetamta chwila okaże się przełomem.

Nie wiedziałem, żetamta chwila zmieni całe moje życie.

Bezpowrotnie.






TA JEDNA NOC

GODZINA 00:13 | MATEUSZ

Pub „Pięciolinia” był typowo studencką miejscówką zsurowym, dopasowanym tematycznie wnętrzem, zespołem młodych pracowników ibardzo niskimi cenami. Największy atut, dzięki któremu to właśnie ten lokal przyciągał więcej klientów niż konkurencja, znajdował się jednak nascenie.

Muzyka nażywo to było coś.

Wprawdzie ja dogrona studentów nigdy nie należałem inależeć nie planowałem, ale moi kumple tak, więc przychodziłem tutaj razem znimi, korzystając zezniżek, które przysługiwały im pookazaniu legitymacji.

Dominik, Patryk, Eryk ija. Nierozłączni odliceum. Każdy znas był inny, ale to sprawiało, żenawet ponajwiększej burzy potrafiliśmy zawalczyć oponowne pojawienie się słońca nad naszą przyjaźnią.

Wynajmowaliśmy wspólnie mieszkanie wcentrum Poznania. Spędzaliśmy wswoim towarzystwie mnóstwo czasu, więc niekiedy – nie ma cosię oszukiwać iidealizować naszej relacji – mieliśmy siebie poprostu dość. Ale zkim miałbym konie kraść, jeśli nie znimi?

Dominik był wysokim, doskonale zbudowanym brunetem, który studiował naAWF-ie. Nawidok jego szerokich ramion, kaloryfera nabrzuchu iprzenikliwych brązowych oczu dziewczyny same wciskały mu numery telefonu. Aon... no cóż, korzystał zokazji, jednocześnie okłamując samego siebie, żewcale nie jest beznadziejnie zakochany akurat wtej jednej, która jakimś cudem go nie chciała. Klaudia była siostrą bliźniaczką Eryka iodtrzech lat chodziła zAdamem, aten studiował razem znią weterynarię.

Najmądrzejszym inajambitniejszym członkiem naszej paczki był Patryk, który uparł się, żezostanie chirurgiem. Zakuwał doupadłego, byutrzymać się namedycynie, choć wliceum bez trudu zasilał grono prymusów iwygrywał każdą olimpiadę, wktórej brał udział. Aparycją nijak nie przypominał typowego kujona. Laski określały go raczej mianem „seksownego nerda”, bopodobno te jego okulary, krótki ciemny zarost iburza wiecznie zmierzwionych włosów stanowiły definicję tej nazwy.

Eryk, jedyny wnaszej ekipie blondyn, chciał zostać wprzyszłości tym mrocznym gościem, niestrudzonym wswych działaniach, który schwyta każdego mordercę irozwiąże każdą zagadkę, dlatego poszedł nakryminalistykę. Bardzo trudno było go rozśmieszyć iniejednokrotnie doszału doprowadzał mnie jego pedantyzm, ale to on trzymał nas wryzach, gdy było to potrzebne.

Nakońcu tego męskiego łańcucha byłem ja, czyli największy „nieudacznik” zcałej naszej czwórki. Nie studiowałem inigdy nie zamierzałem tego zrobić. Nie żebym był głupi, bowliceum pomimo trudnego dopokonania lenistwa radziłem sobie naprawdę dobrze, amaturę zdałem bez większego trudu. Chodziło ocoś zupełnie innego. Był to wyraz mojego buntu przeciwko rodzicom, którzy oddzieciaka wbijali mi dogłowy swoje racje, kierowani przerostem ambicji. Bojak to tak? Jedyny syn znanego poznańskiego adwokata iuwielbianej pani doktor miałby zostać wżyciu nikim?

Nie wiedzieli, żemoją pasją jest rysowanie. Patrzyłem naświat oczami artysty już odpierwszej klasy gimnazjum. Dostrzegałem piękno tam, gdzie inni go nie widzieli. Zapamiętywałem obrazy, apóźniej przenosiłem je doszkicownika. Nigdy jednak nie powiedziałem otym ani mamie, ani tacie, bodoskonale wiedziałem, żetrafiłbym namur, bez jakichkolwiek szans nazrozumienie, atym bardziej wsparcie.

Bezustanny nacisk zich strony, bym wykonywał ważny społecznie zawód, sprawił, żewyprowadziłem się zdomu wdniu ukończenia szkoły. Wnosie miałem te wszystkie groźby oodcięciu mnie odpieniędzy. Zawsze udawało mi się jakimś cudem wylądować naczterech łapach, niczym kot, niezależnie odtego, zjakiej wysokości spadłem.

Wostatnich latach pracowałem wwielu miejscach... Pomagałem nabudowie, sprzątałem wszkole, należałem dokadry znanej sieci sprzedającej fast foody, anawet przyuczałem się dozawodu mechanika. Zawsze parłem doprzodu, choć bieda często zaglądała mi woczy, apraca naczarno była dla mnie niczym chleb powszedni. Znajgorszych życiowych sytuacji ratowały mnie pieniądze zarobione zanarysowanie czyjegoś portretu albo przeniesienie napapier chwili uchwyconej nazdjęciu.

Dziś miałem powód doświętowania. Złapałem nową fuchę, tym razem wpełni legalną inadłuższy czas. Stałem się oficjalnie pracownikiem firmy cateringowej, która każdego dnia rozwoziła posiłki poPoznaniu, awweekendy obsługiwała dodatkowo przyjęcia iimprezy.

Kasa, którą mi zaproponowano, też była niczego sobie.

–Wygląda nato, żeodnastępnego miesiąca wreszcie przestanę się spóźniać zczynszem – powiedziałem izbiłem zchłopakami toast szklanymi kuflami wypełnionymi piwem.

–Nie ukrywamy, żecieszymy się twoim szczęściem głównie ztego powodu – zażartował Patryk.

–Przez pierwsze trzy miesiące nie przysługuje mi urlop izapierdalam wkażdy weekend – poinformowałem, boto oznaczało, żenajakiś czas będziemy musieli zawiesić nasze wypady do„Pięciolinii” wpełnym składzie.

–Nowy zawsze ma najgorzej – powiedział Eryk zezrozumieniem.

–Słuchajcie – zaczął rzeczowo Dominik, choć pojego krzywym uśmiechu wiedziałem, żecoś planuje. – Mam dla was challenge. Dzisiaj każdy musi wyrwać laskę iwyjść znią z„Pięciolinii”.

Spojrzeliśmy posobie razem zPatrykiem iErykiem. Nie byliśmy przekonani dotego pomysłu.

–Bez sensu, mieliśmy świętować wmęskim gronie – zaprotestowałem.

Nie chodziło oto, żestroniliśmy odkobiet. Poprostu dziś niespecjalnie miałem głowę dotego, byuganiać się zajakąś panną.

Dominik rozejrzał się popubie, apochwili jego wzrok zatrzymał się nadłużej wjednym miejscu. Zwęził oczy icmoknął zzadowoleniem.

–Ta – powiedział iwskazał kobietę siedzącą przy barze.

Szlag. Nawet przez ułamek sekundy nie musiałem się zastanawiać, dlaczego to właśnie ona przyciągnęła jego uwagę.

Zupełnie tutaj nie pasowała. Siedziała wyprostowana jak struna. Blond włosy spięła wciasny kok, kojarzący mi się zfilmową Minerwą McGonagall zserii oHarrym Potterze. Jej wąska spódnica igrafitowa marynarka dokompletu oraz czarne, połyskujące szpilki jawiły się jak dress code zinnej planety.

Zpewnością nie była studentką inie sprawiała wrażenia, jakby przyszła się tutaj zabawić. Raczej próbowała utopić smutki albo pozbierać myśli przy kieliszku wina imuzyce nażywo.

–Niezła laska – skomentował Patryk zzainteresowaniem.

–Dajcie spokój, zawysokie progi nawasze nogi. – Eryk parsknął śmiechem.

Dostrzegłem jej profil, gdy sięgnęła potorebkę izaczęła wniej czegoś szukać. Miała mały, zgrabny nos iwyraziste kości policzkowe. Usta były pełne iwydatne, arzęsy – długie, ito raczej nie tylko zasprawą odpowiednio dobranej maskary.

Drobną dłoń zdobiła delikatna bransoletka zezłota.

–Mati, spraw sobie prezent izagadaj doniej – powiedział Dominik zszelmowskim uśmiechem.

Popatrzyłem naniego znad opróżnionego dopołowy kufla izacząłem się śmiać.

–Czy ja mam naczole napisane „samobójca”? Przecież ona mi przegryzie krtań, jeśli spróbuję zagadać. Nie chce towarzystwa, przecież to widać – odpowiedziałem iznów zerknąłem nanieznajomą.

–Daj spokój, ta Calineczka wygląda zupełnie niegroźnie – mruknął Patryk znieukrywanym zainteresowaniem.

–Zmiana zasad dzisiejszego wieczoru – orzekł Dominik. – Jeśli uda ci się pogadać znią chociaż przez pięć minut, stawiam ci dużą butelkę dobrej whisky. – Patrzył namnie ciężkim, intensywnym spojrzeniem.

Wytrzymałem jego wzrok, zastanawiając się wmyślach, copowinienem zrobić, żeby nie wyjść natchórza. Moja uwaga raz jeszcze skupiła się nakobiecie przy barze. Przyłapałem ją naobracaniu kieliszka wsmukłych palcach. Zamyśliła się, ito tak bardzo, żezdawała się wogóle nie dostrzegać tego, coją otacza.

–Mam gdzieś twoją whisky, stary. Zrobię to, żebyś nie truł mi dupy. Pięć minut idaję lasce spokój – oznajmiłem stanowczym tonem, poczym opróżniłem kufel dodna iodstawiłem go zhukiem nastół.

Wstałem zeswojego miejsca iruszyłem wkierunku baru.

Wiedziałem, żeto, corobię, jest idiotyczne, ajednak postanowiłem, żekolejne pięć minut swojego życia spędzę nasmall talku z nieznajomą, apóźniej będę ztriumfem patrzył woczy Dominikowi iczekał, ażkupi mi obiecany alkohol, bywypić go zlubością przy najbliższej okazji.

Mieliśmy podwadzieścia pięć lat, ale najwyraźniej niektórzy faceci nigdy nie wyrastają zzakładów.

Patryk nazwał ją Calineczką. Zdaleka wydawała się drobna ibezbronna, wystarczyło jednak, żepodszedłem bliżej, aona namnie spojrzała, ijuż wiedziałem.

Była niesamowicie kobieca. Izpewnością starsza odnas. Jej oczy miały kolor miodu, napoliczkach pod lekką warstwą makijażu dostrzegłem drobne piegi. Zaczesane wciasny kok blond włosy iprosta grzywka dodawały jej zarówno uroku, jak ipowagi. Zbliska robiła jeszcze większe wrażenie.

Oniemiałem. Wyobrażałem sobie, jak wyjątkowym doświadczeniem byłoby narysowanie tak pięknej kobiety.

Zmierzałem wjej kierunku zkonkretnym zamiarem, ale wystarczyło, żenamnie spojrzała, izapomniałem języka wgębie.

Wdech iwydech.

Poradzisz sobie. Przecież kumple naciebie patrzą. Wyduś coś zsiebie, bonie dadzą ci żyć! – krzyczał karcący głosik wgłowie.

Odchrząknąłem ipodrapałem się pokarku, zakłopotany.

–Cześć – zacząłem niepewnie. – To, cozaraz powiem, będzie dziwne, ale zamoimi plecami przy stoliku pod ścianą siedzi trzech chłopaków. Jestem pewien, żewłaśnie się nanas gapią, borzucili mi wyzwanie polegające natym, bym sprawił, żezechcesz zemną rozmawiać przez pięć minut – powiedziałem wprost, boodzawsze wierzyłem wszczerość.

Nieznajoma uniosła lekko brwi iprzyjrzała mi się uważnie.

Wjej spojrzeniu dostrzegłem zaskoczenie ipowagę. Wkącikach oczu miała delikatne zmarszczki, które jednak działały nakorzyść – dodawały jej uroku.

–To jakiś żart? – zapytała powoli.

Nasza rozmowa przypadła namoment, gdy wpubie słychać było wyłącznie szum rozmów, amuzyka zesceny chwilowo ucichła zpowodu zmiany wykonawcy.

–Nie.Możesz poprostu przez te pięć minut udawać, żedobrze ci się zemną rozmawia, apóźniej sobie pójdę? – Powiedzieć, żeto zabrzmiało żałośnie,to jakby nic nie powiedzieć.

Rzuciła przelotne spojrzenie wkierunku chłopaków. Widziałem, żesię zastanawia. Kilka razy obróciła wpalcach kieliszek zwinem, zagryzła namoment dolną wargę izmierzyła mnie wzrokiem.

Zacholerę nie wiedziałem, cosobie omnie pomyślała.

–Ocosię założyliście? – zapytała iwskazała mi stołek barowy obok siebie.

Chyba wolałbym, żeby oto nie pytała.

–Kumpel zaoferował butelkę dobrej whisky – odparłem, zajmując miejsce.

Chociaż powietrze wpubie było przesiąknięte wonią alkoholu,to niemal odrazu poczułem jej zapach... Kwiatowy, głęboki ibardzo doniej pasujący.

–Dużo pijesz, żesię nato porwałeś? – zapytała, zaintrygowana, iwzięła łyk wina zkieliszka, jakby chciała podkreślić swoje słowa.

–Szczerze?

–Jasne, żetak.

–Bardziej chodzi ohonor ioto, bynie darli zemnie łacha. Wiesz, mieszkamy razem, więc miałbym przerąbane – przyznałem otwarcie, aona uśmiechnęła się lekko ipokiwała głową naznak zrozumienia.

Uśmiech miała... oszałamiający.

–Ile masz lat? – zapytała iprzytuliła szkło dopoliczka, patrząc namnie tymi swoimi przeszywającymi, wyjątkowymi oczami.

–Dwadzieścia pięć, aty? – wypaliłem inatychmiast zrozumiałem swój błąd. – Zapomnij, żezapytałem...

–Nie jestem jedną ztych kobiet, które uważają, żenie wypada pytać owiek – uspokoiła łagodnie. – Dzieli nas dekada.

Nieźle. Pomyślałem odrazu, żezdecydowanie nie wyglądała natrzydzieści pięć lat.

–Nigdy bym ci tyle nie dał... – odpowiedziałem inie mogłem oprzeć się wrażeniu, żezkażdym kolejnym słowem wypadam coraz gorzej wjej oczach.

Uśmiechnęła się pobłażliwie, jakbym był nieokrzesanym, głupiutkim chłopcem. Cóż, trochę się tak czułem... Rozmawiałem znią tak pokracznie, bozżerał mnie stres. Naogół nie miałem problemów znawiązywaniem kontaktów zdziewczynami. Radziłem sobie całkiem nieźle, choć oczywiście nie tak dobrze jak Dominik czy Patryk. Jednak ta kobieta cholernie mnie onieśmielała.

–Aile byś mi dał? – zapytała przekornie.

–Trzydzieści. Zauważyłem, żejesteś odnas starsza, bomasz wsobie klasę, której nam brakuje – wypaliłem iczułem, jak poplecach przebiega mi dreszcz.

Patrzyliśmy nasiebie, prowadząc jakąś dziwną walkę naspojrzenia.

–Wybrnąłeś. – Puściła mi oko.

Podrugiej stronie lady szedł właśnie barman. Pod wpływem impulsu zatrzymałem go ipoprosiłem okolejną lampkę wina dla mojej towarzyszki.

Nie wiem, czy chciałem się jej przypochlebić, czy udawać bogacza, którym bynajmniej nie byłem.

Wkieszeni miałem ostatnie sto złotych, które miało mi wystarczyć dokońca miesiąca najakieś skromne zakupy spożywcze. Trudno, najwyżej będę głodował ażdopierwszej wypłaty. Może chłopaki się zlitują iporatują mnie odczasu doczasu kromką chleba.

Barman napełnił jej kieliszek, aja uregulowałem należność. Zpiwa dla siebie zrezygnowałem.

–Często tutaj bywasz? – zapytała podłuższej chwili milczenia, podczas której zacząłem się zastanawiać, czy minęło już nasze umówione pięć minut iczy nie powinienem podziękować jej zato, żepomogła mi wkwestii tego idiotycznego zakładu.

–Odczasu doczasu wpadamy zkumplami napiwo. Dzisiaj akurat świętujemy.

–Cotakiego świętujecie, jeśli można wiedzieć? – zapytała, prawdopodobnie zgrzeczności.

–Powielu miesiącach dorywczej pracy wreszcie znalazłem taką, wktórej podpisałem umowę nakonkretnych warunkach. Brzmi banalnie, ale to dla mnie duży sukces – wyjaśniłem zlekkim zakłopotaniem.

Wjej oczach musiałem wyglądać naprawdę żałośnie, byłem tego pewien.

–To wcale nie brzmi banalnie, gratuluję! – powiedziała szczerze ikumojemu zaskoczeniu poklepała mnie poramieniu.

–Aty tutaj przychodzisz? Wybacz, ale... nie wyglądasz jak standardowa bywalczyni „Pięciolinii” – zauważyłem, wskazując dłonią najej elegancki strój, który sugerował, żemogła być jakąś wysoko postawioną pracownicą korporacji.

–To mój pierwszy raz. Trafiłam tutaj przez zupełny przypadek. Fajne miejsce, zupełnie inne niż te wszystkie sztywniackie restauracje wcentrum Poznania – odparła irozejrzała się podość niechlujnym imało gustownym wnętrzu pubu. – Resetuję się tu dzisiaj iteż coś świętuję – dodała trochę ciszej, ate słowa prawie utonęły wmuzyce nowego zespołu, który właśnie rozpoczął występ nascenie.

–Coś? – Odważyłem się zapytać.

Popatrzyła namnie przeszywająco, awjej oczach naułamek sekundy pojawił się trudny doopisania ból.

–Rozwód.

Szlag. Awięc wszystko jasne...

–Czy powinienem ci pogratulować?

Zacisnęła usta wwąską linię, anastępnie przechyliła kieliszek iopróżniła naraz. Otarła usta wierzchem dłoni, poprosiła odolewkę iprzez chwilę zdawała się przebywać wswoim świecie.

Serce raptownie mi przyspieszyło, zastanawiałem się, cozrobić: czekać, ażcoś powie, czy może odejść bez słowa, boprzecież pięć minut już dawno minęło?

–Tak – wypaliła wkońcu iuniosła namnie swoje twarde, zdecydowane spojrzenie. – Powinieneś mi pogratulować, żewyrwałam się ztego piekła.

Zaskakiwała mnie coraz bardziej ibardziej każdym kolejnym zdaniem. Jej specyficzny sposób bycia był pewnie konsekwencją alkoholu, który prawie bez przerwy wsiebie wlewała. Nie wyglądało mi to naświętowanie czegokolwiek. Przypominało raczej zapijanie smutków, których chyba trochę miała. Nazwała przecież swoje małżeństwo piekłem...

–Wobec tego gratuluję – odpowiedziałem, skonfundowany.

Atmosfera siadła, aja zrozumiałem, żeczas zakończyć tę rozmowę iwrócić dochłopaków. Siedziała przede mną nie pierwsza lepsza dziewczyna, lecz kobieta doświadczona przez życie, dźwigająca bagaż, ojakim nie miałem bladego pojęcia.

Wyczuła chyba, żezamierzam się pożegnać, bopodniosła głowę ispojrzała mi woczy. Pochwili wzięła głęboki oddech izapytała:

–Masz ochotę zrobić dzisiaj coś szalonego?

GODZINA 01:01 | NATALIA

Siedząc przy barze wpubie dla studentów, zastanawiałam się, czego właściwie oczekuję odtego wieczoru.

Wgłowie miałam tylko jedno słowo: reset.

Chciałam choć nachwilę zapomnieć otym, cowydarzyło się kilka godzin wcześniej. Nie byłam już żoną tego tyrana, który przez lata znęcał się nade mną psychicznie ifizycznie, zmuszając jednocześnie, bym każdego dnia chodziła dopracy zwysoko podniesioną głową, jakby moje życie znim nie było piekłem, tylko rajem naziemi.

Gdy sędzia spytała, czy kocham męża ichcę walczyć onasze małżeństwo, spojrzałam woczy Pawła izcałą mocą odpowiedziałam:

–Nie, nie kocham go. Nie, nie chcę walczyć oto małżeństwo.

Chyba nigdy nie byłam bardziej szczera niż wtamtej chwili.

Otrzymaliśmy rozwód bez orzekania owinie. Dlaczego nie walczyłam, byto jego uznali odpowiedzialnym zarozpad naszego związku? Boto trwałoby zbyt długo. Aja chciałam zakończyć to jak najszybciej.

Wziąć wreszcie pierwszy głęboki oddech, który będzie smakował wolnością.

Irozpocząć nowy etap życia bez człowieka niszczącego mnie wkażdy możliwy sposób.

Już nie podniesie namnie ręki, nie zmusi dotuszowania siniaków, nie weźmie sobie jak przedmiotu, gdy będzie miał ochotę naseks.

Zostawiłam mu wszystko, comieliśmy. Przeprowadziłam się dodomu porodzicach, naobrzeżach Poznania. Budynek stał nieużywany odroku – dokładnie odmomentu, wktórym moja siostra Blanka razem zmężem idziećmi przeprowadziła się doLondynu, porzucając życie wPolsce, wmurach, które przypominały jej szczęśliwe dzieciństwo zmamą itatą uboku.

Strata rodziców – tak nagła iniespodziewana – nadal wywoływała ból. Zginęli wwypadku samochodowym, gdy wracali zwakacji nad morzem. Uderzył wnich pijany kierowca prowadzący samochód ciężarowy.

Siedząc samotnie przy barze, słuchałam muzyki wykonywanej nażywo izwolna docierało domnie, żeprzez te trzydzieści pięć lat sporo już wżyciu doświadczyłam. Miałam świetnie płatną pracę, wysokie stanowisko, modne ubrania iwygląd, który podobno pociągał mężczyzn.

Ajednak czułam się, jakbym nie posiadała nic, cotak naprawdę ma znaczenie.

Żadnej bliskiej rodziny nawyciągnięcie ręki, żadnej szczerej przyjaciółki, której mogłabym się zwierzyć, ani dziecka, które mogłabym kochać zewszystkich sił.

Cóż... tak smakowała samotność.

Właśnie te rozważania przerwało mi niespodziewane pojawienie się nieznajomego chłopaka. Wpierwszej chwili pomyślałam, żeurwał się zchoinki. Mówił coś owyzwaniu rzuconym przez kumpli, ale rozumiałam ztego piąte przez dziesiąte.

Miał ciemne długie włosy, związane luźno wkitkę tuż nad karkiem, był wysoki ibardzo szczupły, wręcz chuderlawy. Atakże dużo ode mnie młodszy. Twarz nosiła znamiona męskości, duże brązowe oczy wpatrywały się wemnie zzakłopotaniem, acień zarostu dodawał mu powagi. Miał nasobie spłowiały T-shirt, który kiedyś był prawdopodobnie czarny, iprzetarte dżinsy. Prosta linia nosa igęste brwi sprawiały, żewoczach rówieśniczek najpewniej uchodził zaprzystojnego.

Nie wiem, comi odbiło, gdy zapytałam go, czy ma ochotę zrobić coś szalonego. Był skonfundowany, wzasadzie wyglądał tak, jakby podejrzewał, żestroję sobie zniego żarty. Aja poprostu uznałam, żeskoro wdomu nie czeka już namnie facet, który strzeli mi wtwarz zapowrót ozbyt późnej godzinie,to mogę zrobić, comi się tylko podoba.

Naprzykład przegadać tę noc zzupełnie obcym chłopakiem.

–Comasz namyśli? – zapytał niepewnie.

–Wypijemy razem drinka, apóźniej ruszymy wmiasto – wypaliłam, przez coomal nie zaczął zbierać szczęki zpodłogi.

Cóż, trudno się dziwić takiej reakcji. Nie wyglądałam nakobietę skorą doszaleństw. Raczej nataką, która wiecznie chodzi zkijem wtyłku. Wpracy rzeczywiście tak było, bodbanie oodpowiedni wizerunek wśród współpracowników stanowiło jeden zmoich głównych celów.

–Nie boisz się, żecię zgwałcę albo zamorduję? – Patrzył namnie tak, jakbym oszalała.

Alkohol był przecież trochę jak eliksir szaleństwa. Zwłaszcza dla kogoś, kto naogół poniego nie sięgał.

–Nie zrobisz tego – odparłam zcałkowitym przekonaniem. Wyglądał mi natakiego, który bymuchy nie skrzywdził. – Ajeśli, no cóż... moja strata. – Wzruszyłam ramionami.

Chciałam go trochę rozluźnić, cowydawało się dość karkołomnym zadaniem.

Zawiesiłam wzrok naniemal pustym kieliszku, kątem oka dostrzegłam jednak, żechłopak odwrócił się przez ramię idał jakiś znak kumplom.

–Jak masz naimię? – Chciał wiedzieć.

–Onie, nie, nie. – Pokręciłam gwałtownie głową. – Żadnych imion, żadnych nazwisk, adresu czy numeru telefonu. Jesteśmy tej nocy całkowicie anonimowi. Ajeśli wytrwamy wswoim towarzystwie dorana,to każde pójdzie wswoją stronę, boprzecież itak więcej się nie spotkamy – wyjaśniłam iponownie naniego spojrzałam.

Miał lekko zmarszczone brwi. Nie wyglądał naprzekonanego.

–Poznań jest duży, ale może się okazać, żenie ażtak, żebyśmy więcej nasiebie nie wpadli.

Zagryzłam nachwilę dolną wargę isię zaśmiałam.

–Robisz wszystko, byzepsuć tę zabawę – rzuciłam. – Tchórzysz?

Zastosowałam zagrywkę psychologiczną. Jeśli dowiedziałam się onim czegoś podczas tych kilkunastu minut rozmowy,to żepodejmuje wyzwania, nawet jeśli uważa je zagłupie. Dlatego postanowiłam rzucić mu swoje, bydołączył domojego zwariowanego pomysłu.

Potrzebowałam tej nocy poczuć się kimś innym.

Nie żoną, nad którą znęca się mąż.

Nie kierowniczką banku, która dostosowuje swój styl dodress code’u obowiązującego wdanym miejscu pracy.

Chciałam być bezimienną kobietą, która pójdzie przed siebie znieznajomym chłopakiem uboku. Nie miałam żadnego planu natę noc iwłaśnie to było wtym wszystkim najlepsze.

–Nie.Wchodzę wto – odpowiedział podłuższej chwili zastanowienia, aja wyszczerzyłam zęby wuśmiechu.

Przywołałam gestem ręki barmana, agdy ten podszedł, zamówiłam dla nas dwa drinki zwhisky.

Trzeba było to uczcić!

–Twoi kumple pewnie nie tego się spodziewali, co?

–Sam się tego nie spodziewałem – odparł izerknął krótko przez ramię. – Powinienem im powiedzieć, żezostaję ztobą?

Był uroczy itaki zagubiony wcałej tej sytuacji.

–Apoco? Właśnie przygruchali sobie dziewczyny, więc zgaduję, żeprzestałeś być obiektem ich zainteresowania.

Pociągnęłam łyk zeszklaneczki, akostki lodu zadzwoniły oszkło. Chłopak przez chwilę wpatrywał się wemnie intensywnie. Pochwili zrobił to samo.

Rzucił ostatnie spojrzenie wkierunku kolegów, którzy wnajlepsze bajerowali nowo poznane panny, poczym skupił się namnie.

–Wypijmy dokońca iruszamy wmiasto – poinformowałam.

Nie wyglądał naprzekonanego, ale czułam, żeuda mi się go nakłonić dochwili szaleństwa. Pewnie winnych okolicznościach nie trafilibyśmy nasiebie, atym bardziej nie podjęli decyzji ospędzeniu zesobą czasu. Jednak dziś nic nie było takie jak zawsze. Dziś chciałam wyjść poza swoją strefę komfortu.

Wypiłam jako pierwsza iobserwowałam, jak on opróżnia szklankę. Popatrzyliśmy sobie woczy. Zastanawiałam się, cowidzi wmoich. Boja wjego spojrzeniu dostrzegałam cały ocean niepewności, onieśmielenia, zakłopotania. To było nawet słodkie...

–Gotowy? – zapytałam, zeskakując zestołka barowego.

Chyba jeszcze doostatniej chwili spodziewał się, żeżartuję.

–Bardziej chyba nie będę – odpowiedział wkońcu irównież opuścił swoje miejsce.

Nascenie wokalista wykonywał właśnie autorską balladę, która tak bardzo wpadła mi wucho, żemiałam ochotę przystanąć iposłuchać dłużej. Oparłam się jednak tej pokusie ibrnęłam dowyjścia przez tłum klientów, alawirujący zamną chłopak pisał gorączkowo esemesa – prawdopodobnie dokolegów.

Wieczór był przyjemnie ciepły. Ulica tętniła życiem, wszędzie przechadzali się ludzie, jeździły taksówki, słychać było śmiechy irozmowy. Takie oblicze Poznania pamiętałam zczasów studenckich, ale oddawna nie miałam okazji uczestniczyć wjego wieczornych atrakcjach.

Lekko szumiało mi wgłowie iprzeklinałam wmyślach swoje szpilki, które dziś chętnie zamieniłabym nawygodne trampki. Spojrzałam przez ramię, bysprawdzić, czy mój nieoczekiwany towarzysz idzie zamną.

Szedł, choć wyglądał, jakby chciał wrócić dopubu.

–Rozchmurz się trochę – powiedziałam iszturchnęłam go lekko wramię.

–Nie wyglądałaś nataką, która będzie chciała spacerować nocą pomieście znieznajomym – przyznał zlekkim uśmiechem.

Uniósł tylko jeden kącik ust, aja dostrzegłam dołeczek wjego policzku.

–Masz rację,to nie jest wmoim stylu – odparłam, kiwając głową. – Okej, ale skoro już spacerujemy,to może powiesz mi, costudiujesz? – zagadnęłam go, zaciekawiona.

Czułam się oderwana odrzeczywistości.

–Nic.

–Jak to? – Zmarszczyłam brwi.

–Nie jestem studentem.

–To dlaczego spotkaliśmy się wpubie dla studentów?

–Bomoi kumple nimi są. Poza tym, jak widać, nie tylko studenci przychodzą do„Pięciolinii”. – Rzucił mi znaczące spojrzenie spod uniesionych brwi.

Itu mnie masz – pomyślałam.

Przystanęliśmy przy przejściu dla pieszych, anieznajomy raptownie złapał mnie zanadgarstek, gdy ulicą przejechało rozpędzone auto, którego kierowca zcałą pewnością miał gdzieś przepisy.

Kontakt fizyczny między nami trwał zaledwie chwilę, ale itak był dla mnie zaskakujący.

Szliśmy przed siebie, bonie ustaliliśmy żadnego celu.

Cozaszaleństwo...

–Amoże jednak wymyślimy sobie imiona natę noc, bymóc się dosiebie jakoś zwracać? – zapytał chłopak zuśmiechem.

–Wporządku. To jak dziś masz naimię? – Popatrzyłam mu woczy roziskrzonym spojrzeniem.

Coraz bardziej podobała mi się ta nasza zabawa wtajemniczość.

Zastanowił się przez chwilę.

–Jestem Franco – wypalił.

–No nie! Masz naimię Franek... – Nie zapytałam, tylko stwierdziłam. – Właśnie wszystko zepsułeś. – Miałam ochotę tupnąć nogą jak mała dziewczynka.

Usłyszałam jego głośny, lekko zachrypnięty śmiech.

–Nie mam naimię Franek. Przysięgam. – Jedną dłoń przycisnął doklatki piersiowej, adrugą uniósł. – Będziesz się śmiać, ale nie wiedzieć skąd, przypomniałem sobie właśnie, żemoja babcia namiętnie oglądała Gorzką zemstę. Taką brazylijską telenowelę. Było tam trzech braci, anajmłodszy znich miał naimię Franco – wyjaśnił, rozbawiony, imusiałam przyznać, żeija ztrudem powstrzymywałam śmiech.

–No nie! Kto nie oglądał Gorzkiej zemsty, niech pierwszy rzuci kamieniem! – parsknęłam ipokręciłam głową.

–Serio? Ty też?

–Ajakże! Byłam nastolatką iteż oglądałam ten serial. Oczywiście dla fabuły.

–Afabuła miała twarz...? – Urwał iczekał, ażdokończę.

–Juana – przyznałam lekko onieśmielona.

Tak, wzdychałam nacałego donajstarszego zbraci.

Zjakiegoś powodu głupio było mi się przyznać, żeFranco też był bardzo wmoim typie.

Ta krótka rozmowa nazupełnie przypadkowy temat sprawiła, żeprzełamaliśmy lody.

Teraz już mogło być tylko lepiej.
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–Twoja kolej – przypomniałem, gdy lawirowaliśmy między pijanymi ludźmi urządzającymi sobie imprezę nachodniku przed jednym zlokali. – Podaj imię nadziś.

–Hannah – odpowiedziała iuśmiechnęła się tak szczerze, żerozpromieniła jej się cała twarz. Była naprawdę piękną kobietą. – Zgadnij, odkogo wzięłam to imię.

Hannah... Hannah... Hannah... Pomyślałem intensywnie iodrazu dogłowy wpadła mi ta, która prowadziła podwójne życie izakładała blond perukę, gdy wychodziła nascenę.

–Hannah Montana – rzuciłem bez cienia wątpliwości.

Odrzuciła głowę dotyłu izaczęła się jeszcze głośniej śmiać. To był taki szczery, czysty iprzyjemny dla ucha dźwięk.

–Brawo! Tego oczywiście nie oglądałam, boto jednak nie moje czasy, ale kuzynka, zktórą się kiedyś trzymałam, miała całe ściany wpokoju wyklejone plakatami ztwarzą Miley Cyrus wprawdziwej lub udawanej odsłonie – wyznała wramach wytłumaczenia. – Hannah iFranco. Świetnie. Idealne imiona najednonocną znajomość – stwierdziła lekkim tonem.

Zacisnąłem usta. Nie powinna być tego taka pewna, ale nie chciałem jej otym przypominać. Przecież jest nawet takie powiedzenie, żegóra zgórą się nie zejdzie, ale człowiek zczłowiekiem tak. Iżeświat, niby taki wielki, częstokroć okazuje się zaskakująco mały.

–Wporządku, Hannah. Proponuję coś zjeść ipogadać bez chodzenia slalomem między ludźmi. – Wyszedłem zinicjatywą, bojak dotej pory tylko ona to robiła.

–Świetny pomysł!

Szliśmy przez kilka minut ulicą, wpatrując się wświecące szyldy poznańskich lokali. Wkońcu skręciliśmy wboczną uliczkę itrafiliśmy doknajpy zwegańskim jedzeniem.

–Może być? – spytała, patrząc namnie tak, jakby rzucała mi wyzwanie.

–Pewnie – potwierdziłem.

Dość dobrze udało jej się ukryć zaskoczenie. Przekroczyliśmy próg lokalu urządzonego wsurowym, niemal niechlujnym stylu izulgą zauważyliśmy, żenie ma tutaj tłumów ipanuje względny spokój.

–Ja zamawiam tobie, aty mnie – zaproponowała.

–Nieźle kombinujesz – przyznałem zuznaniem isię uśmiechnąłem.

Wyglądała, jakby chciała wyciągnąć ztej nocy wszystko, cotylko możliwe. Najwyraźniej nacodzień niespecjalnie mogła sobie pozwolić naodrobinę szaleństwa.

Spojrzałem namenu wiszące pod sufitem izastanawiałem się, cokobieta taka jak ona mogłaby chcieć zjeść. Jej ubiór raczej nie wskazywał nato, żebyłaby zadowolona zburgera, którym mogłaby się pobrudzić. Może więc bowl, ewentualnie wrap?

Ona także dość długo się zastanawiała. Wreszcie odesłała mnie dostolika, żebym nie słyszał, cozamawia. Gdy wróciła, role się odwróciły ito ja podszedłem dolady. Poprosiłem osałatkę ztofu isosem musztardowym.

Usiedliśmy naprzeciwko siebie. Patrzyłem nanią izłapałem się natym, żerobię wszystko, byzapamiętać jej twarz, nawypadek gdybyśmy mieli się już nigdy nie spotkać.

Dla mnie ta noc też była inna niż wszystkie, bochoć odczasu doczasu robiliśmy sobie zchłopakami wypady namiasto,to jeszcze nigdy nie ruszyłem tak poprostu przed siebie, atym bardziej znieznajomą uboku.

Nieznajomą, która była odekadę ode mnie starsza.

–Powiedz mi osobie tyle, ile możesz – zacząłem, patrząc prosto wte jej niezwykłe miodowe oczy.

Podparła podbródek nadłoniach iwestchnęła. Przez chwilę błądziła spojrzeniem poplakatach oprawionych wramy. Były to obrazkowe manifesty opowiadające się zaochroną zwierząt ispożywaniem roślin zamiast mięsa.

Może mi się tylko wydawało, amoże rzeczywiście przez twarz Hannah przebiegł cień. Zniknął jednak tak nagle, jak się pojawił.

–Dzisiaj – zerknęła nazegar wiszący naścianie zamoimi plecami – awłaściwie wczoraj rozwiodłam się zmężem. Otym już wiesz.

–Mów dalej – zachęciłem ją, choć podskórnie czułem, żenie będzie to miła ani lekka historia.

Wzięła głęboki oddech iprzywdziała nausta pełen goryczy uśmiech.

–Pięć lat temu wyszłam zamąż. Byłam bezgranicznie zakochana wPawle, imponowało mi, żejest cztery lata starszy iustawiony. Pobraliśmy się, aponiespełna dwóch latach uderzył mnie poraz pierwszy.

–Ja pierdolę – wymsknęło mi się, aona przytaknęła, jakby właśnie takiej reakcji się spodziewała.

–Oczywiście, jak zwykle wtakich przypadkach bywa, obiecywał, żeto tylko jeden raz, bostracił nad sobą panowanie, iżewięcej tego nie zrobi. Zrobił już osiem dni później. Apotem bił regularnie.

–Dlaczego? – wydusiłem zsiebie.

Klatkę piersiową przygniatał mi ciężki głaz utrudniający oddychanie.

–Bozupa była zasłona – odparła zuśmiechem niewyrażającym rozbawienia. – Zawszystko. Makijaż miałam zbyt mocny, szpilki zbyt wyzywające, dekolt zbyt głęboki. Każdy pretekst był dobry, żeby mnie spoliczkować, popchnąć, awskrajnych przypadkach poprostu stłuc nakwaśne jabłko.

Patrzyłem nanią iczułem się głęboko poruszony ioburzony jednocześnie. Przyszło mi dogłowy, żenie wygląda jak ofiara przemocy domowej, ale szybko odrzuciłem tę myśl. Była stereotypowa ikrzywdząca. Osoby tkwiące wprzemocowych związkach nie musiały przecież wyglądać wokreślony sposób, większość nie miała cierpienia wypisanego natwarzy. To mogło spotkać każdego, niezależnie odpozycji społecznej iwykonywanego zawodu.

–Wkońcu zdobyłam się naodwagę, odeszłam odniego izażądałam rozwodu. Oddziś jestem oficjalnie wolna. Dlatego świętuję izamarzyło mi się szaleństwo – wyjaśniła iwreszcie najej twarz powróciły pozytywne emocje.

Nie znałem jej, wiedziałem, żeraczej nigdy nie poznam, ajednak wyznanie, którym się zemną podzieliła, totalnie zwaliło mnie znóg.

–Oprócz tego piastuję dość znaczące stanowisko wjednym zpoznańskich banków, mieszkam sama, nie mam dzieci ichciałabym mieć psa. Wwolnych chwilach piekę. Babeczki, torty, ciasta... Często nazamówienie, bardzo rzadko dla siebie.

Obraz, który wyrysowała mi wgłowie, był przedziwny, ale przy tym szalenie interesujący. Ciekawiła mnie. Byłem nią cholernie zaintrygowany. Stanowiła piękną zagadkę, której teoretycznie miałem nigdy nie rozwiązać. Skłamałbym jednak, gdybym stwierdził, żemnie nie kusiło... Już teraz, acobędzie dalej?

Coprawda nie wyznała nic, cobysprawiło, żemógłbym ją odszukać, ale itak odniosłem wrażenie, żeotrzymałem odniej pewną poszlakę. Próba znalezienia jej poinformacji, żejest wysoko postawioną pracownicą któregoś zpoznańskich banków, przypominałaby pewnie szukanie igły wstogu siana, ale być może mogłoby mi się to udać. Gdyby bardzo mi zależało...

–Teraz moja kolej? – zapytałem zprzekornym uśmiechem.

Przytaknęła.

Wziąłem głęboki oddech, boija nie miałem zbyt wesołej historii.

–Jestem jedynym synem adwokata ilekarki. Jak się pewnie domyślasz, rodzice ubzdurali sobie, żemam iść wślady któregoś znich. Dopóki udawałem, żesię nato zgadzam, byli mili isypali kasą. Wkońcu powiedziałem, żenie zostanę ani lekarzem, ani prawnikiem. Wyprowadziłem się zdomu zaraz pomaturze. Odtej pory żyję nawłasny rachunek. – Wzruszyłem ramionami, choć wracanie dotamtych chwil wcale nie było dla mnie łatwe.

Wtedy liczyłem, żemiłość rodzicielska okaże się silniejsza odambicji iwyobrażeń natemat mojej przyszłości. Matka iojciec nie mieli jednak żadnych skrupułów.

–Jak sobie poradziłeś? – zapytała zpowagą.

–Dzięki kumplom, których dzisiaj widziałaś. Przez ostatnie siedem lat łapałem się każdej pracy. Jeździłem śmieciarką, sprzątałem ulice, klatki schodowe icudze mieszkania. Rozładowywałem towar wkilku marketach, pracowałem wpiekarni nanocne zmiany, byłem stróżem wkilku firmach. Gdzie szukali człowieka doroboty, tam pojawiałem się ja – mówiłem iwcale nie czułem wstydu. – Wskrajnych sytuacjach ratowało mnie jedno...

–Czyli? – zaciekawiła się.

–Rysowanie.

Oczy Hannah rozbłysły.

–Jesteś artystą? – Miękka nuta wjej głosie sprawiła, żepoplecach przebiegł mi dreszcz.

–„Artysta” to zbyt duże słowo. Owszem, dostrzegam szczegóły, zwracam uwagę natwarze ludzi mijanych naulicy, zapamiętuję je, ate najbardziej wyjątkowe rysuję później zpamięci. Prawda jest jednak taka, żewyżyć się ztego nie da.

–Ale nie złamałeś się, żeby wrócić dorodziców iprzystać naich warunki? – Wyglądała nalekko wstrząśniętą, cowgruncie rzeczy wcale mnie nie dziwiło.

–Nie.Studia ichodzenie wgajerze nie są dla mnie – wypaliłem izaraz spojrzałem najej ubiór. – Bez urazy.

–To godne podziwu – przyznała, choć wyglądała nalekko zmieszaną, jakby się zastanawiała, czy nie siedzi przy stole ztotalnym idiotą, któremu nie chciało się uczyć.

–E tam. – Machnąłem ręką. – Żadnej pracy już się nie boję. Adziś zostałem zatrudniony wfirmie cateringowej nabardzo dobrych warunkach, dlatego zaprosiłem kumpli, żeby to uczcić. – Przytaknęła, aja kontynuowałem: – Jeśli mam kasę naszkicownik iołówki, nie chodzę głodny inie mieszkam pod gołym niebem, adotego zdrowie mi dopisuje,to mogę powiedzieć, żemam szczęście.

Potych słowach wyprostowała się lekko ispojrzała namnie zzainteresowaniem.

–Codokładnie rysujesz? Jakie zlecenia przyjmujesz? – zapytała przyciszonym głosem.

Wyciągnąłem telefon zkieszeni, odblokowałem go iwybrałem ikonkę galerii. Wszedłem wfolder zrysunkami. Wiedziałem, żesą dobre.

–Portrety, odwzorowuję dla klientów dostarczone zdjęcia, czasem trafi się jakiś ładny krajobraz, mam nakoncie kilka aktów... – wymieniałem, czując, jak wzdłuż kręgosłupa przepływa mi znajomy prąd ekscytacji.

Ta pasja dodawała mi skrzydeł nawet wnajgorszych momentach. Uciekałem przed problemami wrysunki tak wiele razy, żewprost trudno byłoby to zliczyć.

–Tylko kobiet czy mężczyzn też? – zapytała zuniesioną brwią, zerkając namnie znad telefonu.

–Aktu samego mężczyzny nigdy nie rysowałem, kobiet było sporo, natomiast zdarzały się także pary, które chciały uwiecznić swoją namiętność – wytłumaczyłem, przypominając sobie tę żywą sensualność, którą zakażdym razem próbowałem oddać nakartce.

Hannah westchnęła przeciągle iuśmiechnęła się domnie kącikami ust.

–Jesteś trochę jak Jack Dawson zTitanica. – To nie było pytanie, tylko stwierdzenie.

Roześmiałem się, bonie była pierwszą kobietą, która rzucała takim porównaniem.

–Powiedzmy – przyznałem, rozbawiony. Wskazałem ruchem głowy komórkę wjej dłoni izapytałem: – Podobają ci się?

Nie wiem dlaczego, ale chciałem poznać jej opinię. Zanim zdążyła odpowiedzieć, oboje zostaliśmy wezwani doodbioru zamówienia.

Ja przyniosłem dla niej wybraną sałatkę, aona dla mnie podwójnego burgera.

Spojrzałem nanią zuniesionymi brwiami.

–No co? Chudziutki jesteś, przyda ci się trochę kalorii – odpowiedziała zolśniewającym uśmiechem.

–Niech ci będzie – rzuciłem iwgryzłem się zbułkę.

Była pyszna.

–Acodotwojego pytania,to tak. Podobają mi się. Zwłaszcza to – powiedziała iprzesunęła telefon poblacie stolika.

Zerknąłem nawyświetlacz iujrzałem akt młodej rudowłosej dziewczyny poamputacji lewej nogi.

Ledwie uszła zżyciem wwypadku samochodowym, który spowodował pijany kierowca wyprzedzający „natrzeciego”, gdy wracała pomaturze dodomu. Tamta sytuacja zmieniła ją nazawsze. Zamknęła się wczterech ścianach, odizolowała odrówieśników iwmawiała sobie, żenic dobrego już jej nie czeka.

Siostra namówiła ją, bysię przełamała izrobiła dla siebie coś, copomoże jej zrozumieć, żenadal jest piękna. Odezwała się domnie ipoprosiła, bym narysował jej siostrę najlepiej, jak potrafię.

Rzuciła mi nie lada wyzwanie, ale podjąłem się go ispędziłem ztą dziewczyną kilka dni. Milczeliśmy, gdy pracowałem. Czasem rozmawialiśmy posesji przez kilka minut. Miała naimię Anastazja.

Zpoczucia dyskrecji postanowiłem nie dzielić się zHannah szczegółami tamtego zlecenia, uznając, żebyłoby to nie fair wobec klientki. To, żepowiedziała mi cokolwiek naswój temat, było wyrazem zaufania, którym zjakiegoś powodu mnie obdarzyła.

–To jeden zważniejszych rysunków, jakie stworzyłem – przyznałem tylko isię uśmiechnąłem.

–Była zadowolona zefektów? Ta dziewczyna? – zapytała moja towarzyszka zdziwnym, choć ulotnym poruszeniem.

Jadła zapetytem sałatkę, aja patrzyłem najej pełne usta, gdy przeżuwała, iruch krtani, gdy przełykała. Szlag byto trafił, jak seksowna była podczas tak zwyczajnej czynności jak jedzenie.

–Bardzo – przyznałem szczerze.

–Zdziwiłabym się, gdyby miała jakieś zarzuty. Ten rysunek jest doskonały – odparła iznów sięgnęła potelefon. – Mnie też mógłbyś tak narysować? – wypaliła nagle ispojrzała mi prosto woczy.

Zaskoczyła mnie. Starałem się jednak nie pokazać tego posobie.

–Żebym mógł cię narysować,to musielibyśmy się jeszcze spotkać, austaliliśmy, żeto się nigdy nie wydarzy – odpowiedziałem, powołując się najej słowa.

Przechyliła lekko głowę nabok, anajej wargi wpłynął przekorny uśmiech.

–To prawda, ale jeśli jakimś cudem byśmy się jeszcze kiedyś spotkali... – urwała znacząco.

–Chcesz, żebym narysował twój akt? – zapytałem, zaskoczony.

Nie spodziewałem się poniej takiej propozycji.

–Tak.Jako symbol wyzwolenia spod władzy męża tyrana – odpowiedziała pewnym głosem. Zdawała się całkowicie przekonana doswojego pomysłu. Aja jakoś nie umiałem sobie wyobrazić, żemogłaby zdjąć te swoje kierownicze ciuchy ipokazać mi się nago. – Zdajmy się nalos.

Uniosłem brwi iprzytaknąłem.

Właśnie zawarliśmy umowę, która pewnie nigdy się nie ziści.




[...]
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